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Wyzwala
Jak polska wieś

się spod żydowskiej opieki
(K ores o nd enq a w łasna ,fl B P j

ioazaiu,w, w lutym j ją. polskie sklepy rawet w tycn
Zupełnie przygodnie znalazłem 

się na wsi w okolicach, gdzie u- 
ptywŁly moje szkolne lata. Tak 
dużo przem san zachód*,! na pol­
skiej wsi w ciągu ostatnich lat 
kilkunastu, że z niezmierną cie­
kawością rozglądałem się po oko­
licy fbyło to w powiecie płoc­
kim ), by stwrerdzić, jak też wy' 
gląda życie wioskowe w powie­
cie, Ktcwy wielokrotnie przemie­
rzałem przed kilkudziesięciu laty 
w najrozmaitszych kierunaach.

Bez pach m arz/
Zaciekawiała mnie najbardziej

gałęziach, które p m z  długie la 
ta uchodziły za wyłączny mono­
pol żydów.

Hande? zoożem
—  A  jak przedstawia się teraz 

na wsi handel zbożem7 —  ^jtam 
swego rozmówcę

— I w  tym względzie naseąpua 
bardzo poważna zmiana na lep- 
sze. Wprawdzie dotąd w naszej 
okolicy kupcy poisfcy gromadzą 
w swych rękach co najwyżej 
maną piątą całego zboża, lecz i 
to ma olbrzymie znaczenie. ‘ Bo

żydów, jako stałej ludności, już 
nie ma, W  naszych okolicach nie 
ma takich wypadków, jak w Ma- 
fopolsct, aby żydzi gromadnie 
zajmowali się pracą na roli Jest 
wprawdzie kilsu gospodarzy - ży­
dów w okolicach Płońska, ale ich 
stosunek do ludności polskiej 
jest taki, że gdy zbierana jesl 
o fiara  na kościół, owi żydzi skła­
dają ją  pierwsi.' " .. *  V

Dlaczego n e cntą  
em  g r o A ć ?

—  A  cóz pan myśli o żynow-

Z !hmtu J kaa f

Mę!i| powlnego kontrmo „Sadzi szczurów”
Tragedia ludzi na Śląsku

(K res ondent ,,'ihU* na. hałdach Śląskich)

tak ważna dla polskiego chłopa flku^u zbuia, nigdy żaden żyd na  ̂ ’s*
—  oprawa 1— 1 ■ - - -*—~~ — * -*- * ™—

i . . . .  , . . skiej emigracji z Polski?
ctepók, me mieln my po u*iego j _ _  Nf(? ^  ^  wząled^n

, - . . , , . . i  - L  m  wśród nas żadnej wątpliwości,
żydowska. Jeden z go- w.es pr* zboz nie wtfęęfaał. Trze Wszyscy iesteśnn zd, m i iż zy 

spoaarzy, srany w całym powie- ba by ‘ °  zawsze dostarczać je do 
cie i nawet poza jego g/anicaini, miasteczek, 
przedwojenny jeszcze aziałacz *° i tutaj również zyskaliśmy 
narodowy, opowiada, co w tej duż°- Poprzednio bowiem kupiec-

żyd płacił taką cenę, jaką chciał.
A  dzisiaj wszyscy doskonale 
oricmtujeńiy s*ę cu du ceny ryn­
kowej i zyskujemy dzięki temu 50 
grut.zy albo i złotówkę na metrze,
Jest to różnica bardzo znaczna,

dsiedzinie na polskiej wsi, przy­
najmniej w okolicach Płocka, za­
szło.

Już optycznie w*dcczne są bar­
dzo znaczne zmiany, bo zamiast 
meoodłącznych pathciarzy przed

je aŁ dzi muszą Polskę opuścić." Ale 
• eśłi chn Izi o cenę, zbyb QObrze ich znamy 1 dlatego

sądzimy, że gdy wreszcie znajdą 
się sami wśród siebie, zeżrą się

tzyzb, rządziło jaK.cs fatalne „pra 
wo s ą t ';  czyżby jakieś rkrutne fatum 
zaciążyło nad It aimi podziemi, naszy­
mi gól ..ika.nl? Nieomal codziennie 
czyti się komunikaty o zawaleniu ko­
ryta, ca i.opal.iłanegcr nieomal co­
dziennie kilku ludu tej czarnej cięż 
klej pracy w szybach kopalniany ch 
traci jwi umęczone życic, nozostawia- 
jąc rodziny w obliczu skrajnej nędzy,

Coś n‘e łest w tym wszystkim w 
porządku. *

Nie zamierzamy wglądać w fak­
tyczne przyczyny tych katasuOi ni« 
chcemy stwierdzać w *ej chwili czy 
dozór oyi dostateczny, czy zabezpie 
czenir całkowite, czy ci, któ.ych zada­
niem lest czuwać nad bczpcczeń 
stwem całkowicie wywiązali się ze 
swych obowiązków, czy tez rządził 
noże jakiś . ieznany okrutny ios. 
Dla na. istotnym jesf ze ludziom 
ariejw się krzyw as, że jest im 
bardzo źle, że zamłasf zadowo­
lenia z posiadanej pracy, mają 
przed soną ciągk widrno bnierd i to

wzajemnie. Oto dlaczego m iędzy, śmioi ci stras*,-,ej pod ^.uzand belek 
innym; żydzi taK gwałtownie bro- ! i zvra’ai.ii węgla ł zie„- że żona icg-
nią nę 
Polski

przeciwko wyjazdowi z 
J. W.

naiąc t wychodzącego do pracy męża 
dzlec żegnające „jca & matka — sy­
na. nk są pewne ich powrou, drżą o

wojennyph, każda wioska ma je- skoi\, cena zboża nie przenosi 
śli nie własną mleczarnię, spół- przeciętnie kilkunastu złotych, 
dzielnię prowadzoną, to n iewąt-! Z tego co powiedziałem, wyni- 
pliw ie posiada je j filię . Chłop ż© jednak olbrzymią wlęk-
polski organizuje się. W  każdej s*°ść ZDOża i dotąd w  naszej oko­

licy gromadzą żydzi. Kupują je 
w każdym stanie i o każdej porze 
roku. Zarówno wtedy, gdy dopie­
ro zieleni się, jak i podczas żniw j

%  cie kulturalne

parax’ i istnieje po parę czy kil­
ka —  zależnie oa zamożności da­
nej okolicy —  kółek rolniczych, 
które załatwiają najróżniejsze 
sprawy z życia gospodarczego 
wsi. A  więc, nie tylko sprowa-

N A t / i t A
W Krakowie zakończono dwudnio­

we obrady przedstawiceii wydziałów 
medycznych ,vszyvkich umwersyte,óv. 
Rzeczypospolitej. W  wyniku obrad, 
w których uczestniczyło 15 proieso-15ję
ruw powzięio szereg uchwał u don o- 
słym maczeniu dla organizacji stu 

czy jestem. A le kalkulacja t y - ; diów lekarskich w Polsce.
dowskich kupców zbożowych pro-

dza.ią nawozy sztuczne i przyjmu- wadzena. jest w ten sposób, te 
ją  gromadnie zamówienia na Ta każdej takiej tranzakcji znra- 
piantacje buraczane, lecz zam,e- biają po kilkadziesiąt albo i wię-

P L A S T Y K A
Muzeum narodowe w Sukiennicach

i marca zanowieoraana iest prerr.era 
„Halki” w btaatstheater w Gotha, m e 
ście o dużei kulturze muzycznej
TEATR

W teatrze Dailes w Ryd*< odbyła 
premiera - komed i Blizinskiego 

Pan Damazy". Sztuka ta wejdzie 
zapewne do stałegc repertuaru tea­
tru. - ” r - - - l

Ich życie ł ciągle sprałzieważ się mogą 
nędzy.

A nęaza jest okropna.

* „Luuz e K ret**
i „ lu d zie  szczury**

Zuawać się powinno, że na naszym 
Slijsku, tym wycinku naszego kraju, 
gdzie każdy nieomal kawa.eu ciem 
jest eksploatowany, gdzie w każdym 
praw e m,ejscu ludzie kreiy wyrywają 
okryte wewnątrz kopaliny, źe tam n.c 
powinno być nęnzy, że e tam raczej 
winno być za inaio rąk do pracy. 

Tymc*asem jest inaczej. ’
Byłem w możności w.Uzieć, jak jes 

w rzeczywistość5 
„Ludzi< krety* Którzy pracują pod 

ziem ą, m*-ją swe pewne, stałe za- 
rob! , — to arystok. acja, to nab-ycju- 
sze tej krainy węgla, zazdrości się łm 
nawei tego, ie każuej ‘ crtwflł mogę 
nie wyjść ze swych kopalnianych nur 
że ich zmlazdzy zwał ziemi iub roz­
szarpie wybuch czy pochłonie strasz 
llwj- niep,'*tonttny - >ozar przed któ 
rym nie ma ucieczki ani oslo.iy. Za- 
zdiośct się im bo z a r a b ia ją  i 
m>ają z cz ;o żyć, gdyż są tinmy, któ­
re nic mają żądnyct zasobków i żyją 
w spooóL nlezwyid*
- To „ludzie szczury”  — ludzie wyrzu 
ceni przez życie, żerujący na śmietni­
sku, ludzie bez niczego.

Na h a łd z ie  śm ietn isku  
K o n  n ian ym

J.udzie szczury” żeruią na hałdzir 
Kilof górnika, zanir. zadźwięczy 

na złomach czaniego diamentu prze

łając ostre, nłebezpłeczLe Jła luazi 
zwierząt ’ rcsiin gazy. Dlatego ale po­
rastają iiałdy żadną •'Ośiinnoścą, ucie 
kają z nich zwierzęta ale ludzie grże- 
bi.-j u nich, aby znaleźć chleb.

1 Hctua -armlciEtem
Setki rnężc —zn. kobici i nzied — 

.udzie od najmłodszego wieku, z ra­
dością i ochotą ż; da, do zgrzybiaiyco, 
zga,h. -nych i zniszczonych starców
— szukają w tycn latruzych gruzach 
wrglowycii odpadków.

Gromadzą je w workach, kusuCń, 
wiadrach, a nawet małych rrcznyca 
wózeczkact. — by potiir / taki-ii tru- 
nem. zdobyty towaj wymienić : na
chlen '

W m ra.tach i miasteczkach ślą­
skich './id/' się lakich wy nędz,iiałycl> 
sprzena. cow któicy oft-uj, za 30 
gi KUbe.eK uzb “'•anego węgla. C iąg­
nięty w ten sposób docnća o podsti 
wa łch egzystenejL to jedyne źródło 
dochodu.

Rogarozonu pntez wszystłoch zio­
nąca złym gazem oaiaa — karmi szia- 
chnnic tych najubuższych. ■"*'
- Hałda ich ogrzewa gdyż spalająca 
ię w wnętrzu odpadirt Węgia, wy

tworzają ciepło nlejedookrotałe alt 
do wytrzymania,

„ r u s“ tc  nie „chdchsr**
t Nędzarze ci mają swoje odraiaitj 

Nie kwaiifikuje ich stan majątko­
wy, czy wygląd zewnęti*.„r. aj* ra­
cz i wewnętrzne ..wartości’ 

Najcharalaeryst yczniejsze typy ,> 
„buk„“ i „cnacnar” . Dia oglądające­
go Ich po rai pierwszy nic orzeasrt 
wis* ją oni żaonycł. wyraznycn różnic,

drzeć się musi przez wars.wy piasku, wystarczy ich zaobserwować dl.

Odpow.ednic
*

wydziały
w Krakowie wystawiło dwa piękne i pagandy w Niemczech

rzają nawet zakładać składnice 
zboża z tym planem, aby gospo­
darze, którzy w danej chwili po­
trzebują gotówki, mogli ją  cwen 
tualnie otrzymać pod 2a.staw zło­
żonego w skłzdnicy zboża.

P o ls k ie  SKlepy na wsi
Sklepy wiejski* prawie bez wy­

jątku prowadzone są ju i teraz 
prztz Polaków Nawet gdy prze­
ciętny nieuświadomiony wieś­
niak wyjedrie do miasta, wstydzi 
$;ą kupowić u żydów, gdyż będą 
go wytykać w rodzinnej wsi pal­
cami. Żydom więc dzieje uię te­
raz znacznie gorzej, chociaż do­
słownie za ręce ciącną do swo­
ich sklepów już nie tylko w dni 
targów czy jarmarków, lecz na­
wet w zwykłym czasie. Gorzej 
dzieje się im i dlatego również, 
że po miasteczkach powstają co­
raz liczniej polskie sklepy. Trze­
ba tu przyzuać, że bardzo dużą 
pomoc okazuje w tym względzie 
stan kupiecki z Poznańskiego i 
Pomorza. Nic tylko w Kurnym 
Płocku, lecz w  powiecie nowsta-

cej procent.
Żydzi zacnowali też dotąd nie­

mal monopol w zakresie handlu 
końmi i bydłem Oni tc-4 wyłącz­
nie prowadzą gospodarstwo opa­
sowe.

Min. Pro 
zwracają w

SKrzydł? słynnego tryptyku z Mikuszc 1 ostatn rr „/asie uwagę na niewłaś- 
w c, pochodzą© u c . v ©ku Reno-' ciwe i stojące m  niskim poziomie 
wadi cennego dzieła średniowiecznej przedstawienia teatiałne, organizowa 
sztuki dokonał p. tąsecki. ne orzez kluby i tov arzystwa. O :le
M I / Z Y K A  nadużywanie symboli partyjnych i

tir t j * e -t. państwowych ustało, to zauważyć na-
W eiy w Niemcach nadużywanie te-

y ■* y  ̂ 33  ? ^  matów wojskowych i pati iotycznych
na scenach amatorskich.była się przy wypełnionej widuwr u- 

. .  , . roczyst* prem ei a ,JtalKi", która stała
’  * szczęście jednak po wsiach s;ę iani wydarzeniem dnia Na dzień

gliny, zmurszałych pokładów, pozo 
stawiając za sobą długie, wyryte szy 
by i komory Małe jyozeczk' na szy­
nach wywożą te „odpadki” ne na po- 
wierzcl.n'?, wyrzucają je na olbrzymie 
jak góra usypisko, oa/ujące zimą jak 
wulkan i

l o  usypisko, kupalnłany śmietnik 
to hałaa

Rzucają &ię na nie „ludzie szczury” 
i ozgrzebują, izpeidją, stukając kawał 
ków węgła Odpa łków węglo-yyeh 
jest dośt dużo, nieatóre w zetknięciu 
z powietrzem same się żara. lub tu. 
wet palą jasnym płondenlem wyazle

Z suti kaftceuttituj.

Polska m u zy k a  k a m ira ln a
na IX  Koncercie Ormuzu ^

PirtłKrom 9-go koncertu, zo*ga- 
n’ zowanego przez dział Organi­
zacji ruchu muzycznego Tow. 
Wyiławn- Muz. Pol. (Orm uz) w 
sali Konserwatorium - zawierał 
trzy interesujące utwory kame­
ralne polskich kompozytorów: Za­
rębskiego, Żeleńskiego i Szołow­
skiego.

Juliusz Zarębsk', przedwcześnie 
zgasły wybitny muzyk roiccwał 
wspaniałą przyszłość. W  wieku 
lat 30 byl już cenionym powsze h-

Stracony wieczór
Taatr Nuwy „3... 6... 9...“  Komedia w 3 aktach

M. DurarTa
Z miłości się me umiera —  to stało uę, niestety, odwrotnie i

raz; ale z miłością igrać nie wol­
no —  ło dwa; z życia nie można 
łobić literatury —  to trzy; arty­
ści umieją opowiadać o m:łości —* 
ale nie potrafią kochać — to czte­
ry ; od wzniosłości do śmieszności 
tylko krok jeden —  to pięć i łak 
aż do dziewięciu, czy jeszcze da­
lej Oto sens komedii „3... 6„. 9..."

Po to, aby zobaczyć -ilustrację 
życiową do tych „prawdziwych 
prawd" —  trzeba przez trzy dłu­
gie godziny siedzieć na niewygod­
nym. nadającym się raczej do po­
czekalni dentysty krzesełku w te­
atrze Nowym i patrzeć jak Gor­
czyńska przeżywa tragedię, obno­
sząc bladą, bolejącą twarz na tle 
dekoracji Jarockiego, jak Oster­
wa rojkosznie wyleguje s ę  po 

tapczanach i leżakach, jak wy­
gląda Wesołou ski, kiedy nie łest 
„czarnym charakterem", ale gra 
sprytną rolę „deus ex machina", 
jak wreszcie żeiiska z wdzięiuem 
młodej gąski prezentuje czarne, 
koronkowe dessous...

Wszystko to robione jest z— 
wdziękiem. To też publiczność 
patrzy, czasem klaszcze, czasem 
■się śmieje, a w  międzyczasie o- 
ol.czają kasę i przygotowują 
sprawozdanie dla T. K. K. T.

Gdyby ta przeciętna, płaska i 
mało dowrinna sztutca irancuskie- 
go komediopisarza pozostała na­
dal ukryta w biurku, któregoś z 
wiolmożów cekakatalnych, niewąt­
pliw ie owe sprawozdania kasowe 
byłyby ciekawsze, no i byłoby o 
czym pisać Tymczasem jednak

komedia ujrzała światło rampy. 
Skutek jest ten, że wieczór spę­
dzony w  teatrze Nowym jest 
niewątpliwie stracony. N ie tylko, 
że sama sztuka nie daje nic, gdyż 
póz® paroma dobm ni obserwa­
cjami psychologicznjrml, po“ iadp 
tę cechę, iż nie jest zabawna, bo 
ma pretensję do wzniosłości, a 
nie jest tez wzniosła, bo jest za 
bliska śmieszności —  ale również 
wyreżyserowana i -agrana iest 
niedbale. Ze sztuki Durana moż­
na by może wykroić nawet zgra­
bną komedyjkę, ale trzeba by ją  
skrócić przynajmniej do jednej 
trzeciej, no i wbic w głowy reży­
serowi i aktorom, te z głupstwa 
nie można robić tragedii ko- 
tłirnowpj. Ślamazarne tempo rety 
serii i przesadna gra zespołu 
sprawiają, że efekty, którvmi u- 
ótawicznie operuje autor: *— kon­
trast sytuacji komicznych i mo­
mentów o -ikcentach tragicznych 
ne przestrzeni trzech aktów po­
czyna widza nużyć.

Ciekawą jest rzeczą *le dobrych 
uztuk komediopisarzy poljkich
spoczywa beznadziejnie w biur­
kach sekretarzy T, K. K. T  i jak 
długo pokrj wać Je będzie kurz, 
a pożerać będą mole?

Z obowiązku sprawozdawcy no­
tujemy obsadę: obok Gorczyń­
skiej, Żeliskiej i Horskiej wystę­
pują Osterwa, Wesołowski i Do­
browolski. Jedyny plus komedii —  
dekoracje skomponował Star.i- 
oław Jarocki.

Stanisław Grzelecki,

me ppoiescrejn (konserwatorium 
w Brukseli), jednym z najznako­
mitszych pianistów i , świetnym 
kumpo/j-torem Urodzony na Wo­
łyniu w 1G54 należał do grona 
ulubionych uczniów Fr. Liszta i 
był gorąco przez niego popierany.

Skromny pod względem ilościo­
wym dorobek twórczy Juliusza 
Zarętukiego, przedstawia oarazo 
wyeoką wartość artystyczną Je­
dną z najwybitniejszych jego kom 
pozycji jest kwmtel na fortepian, 
2  skrzypiec, iltów kę i wioloncze­
lę, wykonany na omawitnym kon­
cercie Ormuzr przez Kwartet Pol­
ski w składzie: E. Umińska, T. 
Ochlewski, M. Szaleski, Z. Adam 
ska z udziałem doskonałej pia­
nistki J. Wysockiej ■ Oohlewsikiej. 
Przepiękne, pełne młodzieńczej 
świeżości i wysokiego polotu 
dzieło młodego ruiuantyka zostało 
Ł7i ikomicie odegrane i w yw ołał) 
głębokie wrażenie. Kwintet Zaręb 
sk.ego jest bezspornie jeaną z naj­
poważniejszych pozreji w całe,i 
polskiej twórczości , kameralnej. 
Na podkreślenie zaeługuje ważny 
fakt, ie  pierwszorzędny ten 
utwór został wydany w 1931 r. 
nakłaoem Towarzystwa W yćawri- 
czego Muzyki Polaki ej w  Warsza­
wie

F r o f . Płerre Francastef
opuścił Polskę

Prof. Pierre Franeastel, b. wi- 
cedyreator Instytutu Francuskie­
go w Warszawie opuścił naszą 
stelteę po 5-letniru w .n ie j poby­
cie. Prof. P ierre F-ancastel przez 
4 lata był profesorem historii 
sztuki w  Instytucie FrauC-uakin* w 
Warszawie, w  ciągu zaś ostatnie­
go roku zajmował stanowisko w i­
cedyrektora tej placówki 

Jest on autorem paru dzieł o 
sztuce polskiej, m in książki p. t. 
„La Pologne pittores<jue“  oraz na­
pisanego lazem z prof, Szydłow­
skim (w  języku francuisicim) dzie­
ła o "Harzu W ita Stwosza w ko­
ściele Mariackim. W najbliższym

czasie ukaże się w Paryżu dzieło 
prof. Francastela • i doe. W alic­
kiego o sztuce gotyckiej' w Pol­
sce. Prof. Francaotei oajeżdza o- 
becnie do Strasburga, gdzie obej­
muje katedrę histerii sztuki Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej w uz­
naniu zasług prof. Francastela 
odznaczył go arzyżem orderu Po­
lonia Restituta.

W KALISZU
zaprenumerować „A  B C“ można 

u p. Durczyńakiego 
ul. Piłsudskiej 17.,

że] a różnic'1 te zarysują się jaskrawte 
„Buks’ to rownoznaczr tk warszawy 

skich „szemranycn cwaniaków” , twow 
H.icn „batiarów”, Krakówstcich ,Ar\ 
irów’ czy > poznańsidch „juchtów"- 
Dla niego wszystka Jeuno, czy robota 
,.na ijipicto" - ejv „majchrem”, czy 
też „spluwą” . Dlatego „„buks” przed 
stawia dla łudzi uczciwych tiiebczpte 
czeństwc

Przeciwnie „cuachŁ ’ . Ten ma spo­
kojniejsze usposobienie, posiada p  w- 

motałność — ale w;vob9 się na
typowego śm eciarza. be*.>v*g*̂ Jneg<i 
w zdobywaniu „ochiapóv ■” , ;edn’ r„, 
stowem tiędzai*. ! żebrak najniższego 
gatunku

M ieszka ą w  z ie m i
Cała ta nęaza śmietrarzy I nawet 

Opryszkow mieszka w ziemi, y t 
Ryj* sobie w ciepłych ‘ lałdac lo­

chy, iostown e zwierzęce nury. * tam 
głodni i prawic nadzu gnieżdżą *>{ 
wspólnie po 5—10 osób < i jednej dziu­
rze; kobiecy, mężczyźni 1 d*iiec’ ra­
żeni. Żywią sm tym co wyrtucfu łnńtć 
papkrosr pak 5 %ób (bo 'i JziećWf 
tez daje się palić), pije się denatiuai 
(bo nrjtatiozy) a wszystkie lormaliis 
r*zględv etyczne czy ,nora,ne, w sło­
wie i cz ynuch nie maje tam uznania 

Nic dziwnego — Doaobtte konamt 
wyzuto z nich wsz rstko. Jedn» w iel­
ka bagedu wyzien z tyc siasHlcn 
nędzarz; —  jtdti’  • Jzpa* zliwa icrzy- 
cr„ua piosoa o chleb ł p^acę.
Nie n.a nad nimi wiadzy, me ma kon 

rroii -  nawet policja cait owici* Jo 
nicn nie dociera, nie stosuje się Cło 
nich żadnych praw, bo te są beżsłln' 
a ozanuje się u nich ylko re w..aśm 
ich krwawi bezwzględne prawa -  a 
z nich najplerwotru*-isze „prawo pię­
ści”, „zerosiy” ma najwyższy g<0;

S* Ie

A B C  sportowe
i-olska -- Anglia Orli

Wysoka p o iazka  naszych hokeistów
w spotkaniu z mistrzem świata

W poniedziałek późnyn. wieczorem 
rozegrany został w Lunoynie, w ra­
mach półfinałowy* h rozgrywek hoke­
jowych o mistrzostwo świata nieer 
pomiędzy mistrzem świata i olimpiady 
śng?1- * Polska.

Polrka oczywiście stała na z córy 
struć mej pozycji, zwłfc zczc że dru­
żyna tryty jska rktada si( orawie z sa­
rny 7 Kanadyjczyków. Mecz wywołał

I ifenic y. Przeciwnikiem 
Szwajcaria, albo Polska,

Interesującymi, cnoć nieco kon doić aut‘ zainteresowanie.
Zgod.iie z przewidywania™, zwycię

wencjonalnymi, Dyły Wariacje na 
kwartet smyczkowy Władysława 
Żeleńskiego, znanego autora poe- 
maru symfonicznego „W  Tatrach", 
twórcy oper d t p .

Na zakończenie Eugenia Umiń­
ska, jedna z najlepszych narzych 
krzypaczek (któ ią  udało się po­

zyskać na i-frze skrzypce do 
„Kwartetu PoŁsŁiego") wj-konała 
z właściwą tej poważnej aj tystoe 
precyzją ciekawą Sutzę (na 
derzypre i fo itepian) młodziut­
kiego kompozy tora Antoniego Szr- 
łowsKiego Zwięzłość formy soli­
dna znajmość techniki lameral- 
nej,. gruntowiie opanowanie in- 
-truroeatów kc.icertujących. szla­
chetność tematów i bardzo sta­
ranna faktrra charakteryzują tę 
ze w- zech miai udaną kompozycję 
pracowitego i wielce utalentowa­
nego muzyk*

Publiczność gorąco oklaskiwała 
wszystkich wykonawców „omiu 
zowego”  koncertu, dającego tak 
dodatnie i-o jęcie o bogactwie pol­
skiej muzyki kameralnej,

Michał Kondracki.

jei będzie 
zade-yuuje

c iym wtorkowy mecz, który te dru­
żyny rozegrają ia stadionii Hariin

gen o g. 22 m. 4r czasu środkowe 
europ Papierowa lormt prz mawia 
za Szwajcarią, któn przegrała i  An­
glią ty'kO 0:3-

Sobik zawodzi w San Remo
1 zwycięstwo i 3 porażki

W San Penie odbyły się zawód*' 
zerrr ierc~- o giotł «zablę". Udział 

żyhTAngiia w ótosunuc 11:0 (5:0, 4:0, o/ tym ! *rnieju y^zię.t i.ajleps- szer 
2:0), majac przez cały czas oczywistą ikrze Vłoch, Węgier, Niemiec, Au 
przewagę rid  truzyną polską którs 1 strii i Polski. Z każdego z tych 
nie wysilała się zd łn r, oczczędzając państw suriował jeden przedstawi-
sBy na wtort.owy mecz ze Szwajcar,,

Młmo porażki i  Anglią Polska ms 
jeszcze rans wejścia do finału roz- 
g.yweą jeżeli jej się ada /ygrar. wtoi 
kowy mecz ze Szwajcarią

V drugim rr.ee/* ro, egranym w
noniedrałek wieczoren Kanada wy 
grała z Niemcami 5̂ 0 (0=0, 3:0, 2 :ó>-

Pozł tym Czerhoslowacja pobona 
la rra..cj( g ;ł (2:0. 2 1, 4:0). wszyst­
kie czter oramki w ostatniej tercji 
strzelił Malecek.

W I grupie prowadzi Kanada 4 
pkb, pized C-zechosłowacją i Niem­
cami po ? pkt i Francją która jest 
tylko dostarczycielkę bra >ek i punk­
tów.

11 II grupie prowadzi Anglia ; pkt, 
Polskt zajmuj? na razie miejscą 
prawdopodobnie razem ze Szwajcarią 
która powinna byta pokonać Wę­
grów.

Juf obecnie jest pewnym, że zgod­
nie z przewidywaniami finał o m 
strznstwo świata rozegrają Kanada I 
Anglią ta ostatnia ms zapewnione 
mistrzostwo Łuropy. O 2-gie i J-cie 
miejsce w mistrzostwie Europy wal­
czyć będzie Czechosłowacja któri 
we wtorek niewątpliwie zwycięży

Jedyne zwyciTótw i to ciężko wy­
walczane odn*ósf ooblk nad A ust ia 
kiem Lotsch (o.d).

Klasyfikacja turnieju przedstawia 
się następująco: 1) Kastovlch, 2) °in- 
tor 3) Heim 4) óobik, g) Lotsch.

Na podruiwie jego z'.oztorocznej 
formy mielkmy prawo oczekiwać, że 
aooik skiasytiKuje sie ns 3 miejscu ł 
że nawiąż* r iwnoraedna walkę z

ciel.
Sobik zawiódł pokładane w nim 

nadzieje. Przegrał bow. «n wysoko 
nie tylko z Węgrom Rastoviche.n 
(0:5), Włochen Pintonem (2:5), ale 
również z Ni mcem Heimem (1:5). Węg.em i Włochem

H aratyk m istrzem  Śląska
w kombinacji, norweskiej

W niedzielę zakończyły się w 
Szczyrku narciarskie mistrzostwa Ślą­
skie. Ostatn.ego ' dnia rozegrano 
skok: otwair© i do kombinacji ora/ 
slalom pań , parów

W skokach do kombinacji zwycię­
ży! Morze* (SKN Ratowict, z nota 
f?8 skokami 29 i 31 m.

W skokach otwartych pierwsze 
m.ejsce z&jąt Kozd*un (SKN. Katowi­
ce) :e skokami 46^ i 42ż> przed Hara- 
tykiem i Mrowcą.

W kombinacji norv-esk/:j pierwsze 
miejsce j tytuł mistrzr S;ąska zdobył 
jan Haratyk (W Kę . Bielsko) z rotę 
389 *') Drobisz (SKN. Katowice) no­
ra 34bż3, 3) Pionka ^Bielsko) ,.ota 
325,7.

■Slalom pan rozegrany zosrai na tra­
sie długości 450 m przy różnicy wznie

sień 150 n* zwy^ ężyła Musiaiikown.. 
(Rybnicki Klub Narciaiski) w czasie 
134,4 sek.

W slalomie panów zwycięży’ Płon­
ka Rudolt w czask U4^ sek." *

W kombinacji bpejskiej zwyciężyła 
wśród pan Mur> alikówna przed Wy- 
pch 1 Piatsch. Wśród ■ ranów pierur- 
s:ym by, Mrowca przed Pionką i Vo> 
gelem

1 . 1
Zwycięstwo Hebdy

na R iw ierze
: t

W  poniedziałek na tumieji- ten.so- 
wvn* **a Riw ierze Hebda 1 azegrri mecz 
z Van Łotrem, bijąc go 7:5, 6:2.


